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Koalicya zrywa z Rosyą.
Berlin. Korespondent „Yośs^Ztg.41 donosi 

ae Sztokholmu,' że koalicya zaczyna wyco- 
r fywać swe wojska z Rosyi. Anglicy odwo

łali załogi swych morskich punktów oparcia 
dla łodzi podwodnych w zatoce fińskiej. Ofi- 
cerowie oraz żołnierze tych stacji w Hel- 
singforsie i Erstanfjord udali się do Peters

burga, aby - p r z e z  B z w  e c y ę p o w- r ó- 
o i  ć do  A n g l i i .  Również zostały do Pe
tersburga cofnięte angielskie załogi w y s p  
A l a n d z k i c h  i B o m a r s u n d. Archan- 
gielsk znajduje się wprawdzie jeszcze w rę
kach wojsk angielskich, ale czynione są już 
p r z y  g o  t oyy ą n i a d o  o p u s z c z e n i a  
m i a s t a .  Według doniesienia „Nowaja 
Żiźń“ zażądał Trocki zniesienia radiotelegra
ficznej stacji angielskiej w Archangielsku.

O cele wojny.
k a n c l e r z  d r  h e r t l i n g  o d p o w i a d a .

Berlin. Jak w kołach pariamentamych 
słychać, zapowiedziana na wtorek mowa 
kanclerza państwa w komisy i głównej Sejmu 
Rzeszy, która ma być odpowiedzią na mo
wy o celach wojennych Lloyda Georgea i 
Wilsona, będzie jeszcze jednem wyłuszcze- 

warunków pokojowych, które b ę d z ie 
s i ę  r ó ż n i ć  od znanych dotąd oświadczeń 
Niemiec i Austro-Węgier.

INTERPELACYE POKOJOWE 
W E FRANCYI.

Genewa. Albert T h o m a s  po powrocie 
z Londynu złożył komitetowi wojennemu 
sprawozdanie o swej konferencyi z Lloydem 
Georgom. Wystosuje on do r zą d u . francu
skiego w Izhie interpeiacyę w sprawie od
mówienia socjalistom paszportów do Sztok
holmu, aby rządowi dać s p o s o b n o ś ć  do 
z ł o  ż e n i a n o w e g o  o ś w i a d c z e n i a  
w  s p r a w i e  p o k o i t t ,  Gdpowijwiae k&fek  
m m stM »- P  i c n o n. J ak donosi
„Echo de Parts44, Pichon przyłączy się do 
oświadczenia Lloyda Georgea w ramach do
tychczasowych deklaracji francuskich. Dy
skusja zapowiada'się bardzo ożywiona; za
bierze w niej głos także i C l e m e n c e a u .

Imieniem mniejszości socjalisty cznej dep. 
M & y e r a s  postawi fonnamy wniosek, do 
^ ^ g a j ą c y  s i ę  n a t y c h m i a s t o w e 
g o  p o d j ę c i a  r o k o w a ń  p o k o j o 
w y c h .  Będzie on się domagał od rządu wy
jaśnienia, jakich dyplomatycznych środków 
Pragnie użyć celem przyspieszenia zawarcia 
Pokoju.

CLEMENCEAU O CELACH WOJNY.
Rotterdam. „Manchester Guardian44 dono

si, ie  C l e m e n c e a u  wypowie w  Izbie mo
wę o celach wojennych, która będzie miała 
-związek z oświadczeniami U oyda Georgea*

Hr. Andrassy do Landsdownea.
Berno. Hr. Juliusz Andrassy ogłasza ;w 

,?Rev,ue Internationale44 odpowiedź lordowi 
Ląnsdowne, w której wzywa go do -podjęcia 
inieyatywy d-o ogólnych rokowań, zmienzar 
j^cych do pokoju pojednawczego. Rząd an
gielski, łącznie z  Austro-Węgrami, mógłby 
odegrać r o l ę p  o ś r e d n i k a  między Niem
cami a mocarstwami zachodniemi —  co by
łoby  ̂szczęśliwym, wyszukać podstawę do 
nowej europejskiej równowagi —  co byłoby 
łatwem, goyby koalicya zaniechała swego 
nieprzejednanego stanowiska. Austro-Węgry 
zachowają niewzruszoną wierność sprzymie

rzeńcom, przyczem życzą sobie pokoju mą
drego i z a d o w o l ą  s i ę  m a ł e m s p r o- 
s t o w a n i e m g r a n i c y ,  t a k  k o ł o  
L o w c z e n u ,  j a k  w K a r p a t a c h .  Od
nośnie do P o l s k i  pozostawia hr. Andras- 
sy postanowienie j e j  p r z y s z ł e m u  r z ą- 
d o w i, proponuje jednak a u s t r o-w ę - 
g  i e r s k o-p o 1 s k  i t-r y  a 1 i z m, ponieważ 
on —  zdaniem jego —  może dać silną gwa
rancję pokoju i ponieważ sympatya polska 
dla Francji i Anglii odegra wybitną rolę 
przy pojednaniu Niemiec z. mocarstwami za- 
cbodniemi. Również państwa centralne win
ny wyzyskać rozejni na froncie -wschodnim 
na rzecz pokoju światowego. Domaga się w 
końcu ograniczenia zbrojeń i stworzenia o- 
bo wiązującego sądu rozjemczego.

Propaganda mowy Wilsona.
Berlin. „Yorwarts44 donosi z Amsterdamu, 

że zaraz po wygłoszeniu mowy przez Wilso
na, p-oczynionio zarządzenia celem jak naj
szerszego jej rozpowszechnienia, zwłaszcza 
w Niemczech, Austro-Węgrzech, państwach 
bałkańskich i w Rosyi. Treść tej mowy zo
stała rozte 1 eg rafowrana na wszystkie strony 
świata. Milion odbitek, przetłómaczonych na 
język niemiecki, z o s t a ł  p r z e z  l o t n i 
k ó w  ro z r z u c o n y  p o n a d  n i e m i e 

c k i m i  r o w a m i  s t r z e l e c k i m i .  W  
Rosyi rozesłan-o egzemplarze mowy Wilsona 
w języku rosyjskim do każdej miejscowości. 
Nadto ogłoszono ją we wszystkich rosyj
skich pismach. Wszystkie państwa neutralne 
otrzymały tysiące odbitek. Przetłómaczono 
ją także n a  w s z y s t k i e  j ę z y k i  s ł o 
w i a ń s k i e !  podjęto starania, aby ją wszę
dzie rozpowszechnić.

Burzliwe zgromadzenie.
Wiedeń. Wiedeńscy aneksyoniści urządza

ją obecnie tak zwane „zgromadzenia zwy
cięskiego pokoju44, na których szerzona jest 

pokoju w  duchu aneksy-onistó w niemie
ckich i wielkiego przemysłu. Na pierwszem 
z tych posiedzeń wystąpił jako główny mó
wca, obok wielu niemiec ko -rady kał nyc h por 
słów, znany członek Izby panów Dr P  a  t - 
t a i .  Onegdaj odbyło się znowu takie zgro
madzenie w Brigittenau, na którem, oprócz 
niemieckich narodowców, znalazło się kilku- 
set s-ocyalnych demo-kratów. Skutkiem tego 
miało zgromadzenie bardzo burzliwy prze
bieg. Zwłaszcza podczas mowy sekretarza 
niemieckiej narodowej organizacyi A  n s o r- 
g e g o ,  który w ostry sposób atakował po
słów socyalno-demokratycznych, powstał ol
brzymi hałas. Grożono sobie wzajemnie ki
jami i kuflami, a tu i ówdzie przyszło do 
starcia na pięści. Ponieważ do bardzo późnej 
godziny żaden z socjalistycznych mówców 
nie przyszedł do głosu, wyskoczył w  końcu 
przywódca socyalnej demokracji na stół i 
zawołał: „K to  jest za pokojem, opartym na 
porozumieniu, .ten opuści tę salę!44, .poczerni 
sala opróżniła się szybko. Następnie poczęto 
śpiewać pieśń: „D ie Arbe.it hoch44. Mała gru
pa niemieckich narodowców pozostała w sali 
i dokończyła obrad. Uchwalono wysłać do 
ministra spraw zegranicznych oświadczenie 
za „pokojem honorowym44.

Rozdział cerkwi o4 państwa.
Kopenhaga. Piotrogrodzki „Dziennik Pol

ski44 donosi: Rada komisarzy ludowych przy
gotowała dekret, na mocy którego cerkiew 
prawosławna ma być formalnie oddzielona 
od państwa, a synod i departamenty wy- 

i znań mają być zupełnie skasowane.

m prac t a l : ;iei.

Genewa. Petersburski korespondent dzień-: 
nika „Petit Parisien4* telegrafuje: Wiem z 1 
pewnego źródła, że Troekij, wyjeżdżając do 
Brześcia, wypowiedział się w sprawie Ukrai- 

, .ny w sposob uspokajający. Ukraińscy so- 
cyalno-rewoiucyjni członkowie konstytuan
ty zgodzili się z lewicą, maksymalistami o- 
raz ze zjednoczonymi socjalnymi rewolu
cjonistami co do wspólnego programu dzia
łania, którego podstawy opiewają jak nastę
puje: U z n a n i e  s f e d e r o w a n y c h r e 
p u b l i k  w R o s y i  i uznanie przez konsty
tuantę władzy sowjetu. Zadaniem konsty
tuanty jest sformułowanie zasad związkowej 
r e p u b l i k i  r o a y j. co do układu poko
jowego, zatwierdzenie rozporządzeń, odno
szących się do polityki agrarnej, konfiskat 
w bankach i kontroli robotników, jakoteż 
u n i e w a ż n i e n i e  w s z y s t k i c h  w e 

w n ę t r z n y c h  o r a z  z a g r a n i c z n y  ch 
d ł u g ó w  p a ń s t w o w y c h .  Po załatwie
niu tych kwestyj rozwiąże się konstytuanta, 
a  każde ze sfederowaiiych państw niezawi
słych w y b i e r z e  s o b i e  s w o j ą  n a r o 
d o w ą  k o n s t y t u a n t ę .  Socyalni rewo
lucjoniści prawicy i centrum stwierdzili ze 
smutkiem odpadnięcie Ukrainy.

DALSZE KONFISKATY W  ROSYI.
Sztokholm. Donoszą tu z  Piotrogrodu: 

„W ieczem ij Gzas“ poaaje, że bolszewicy po
stanowią sKontksKOwac tunausze osoD pry
watnych, znajoujące się zaiowno w OanKii 
pansi.wa, jak i w oankacn prywatnych.

JdKie diUgi ma Kosy .i*
Wiedeń. „N . i'r. Presse4: podaje ciekawe 

zosuiwieaiie aiugow losyjsaicn, a^-re, ewen- 
i-uainie w razn) potwimuzenia się wiadomo
ści o icn anuiiowaum, zostałyby zniesione, 
w eenug wyaazu ios. min>teiyum. saaiou, 
drugi ic z koncern r. IlU7 wynosi ty o k o ł o  
ou ui 1 1 1  a r a o w r u h i i. l  rzea vsojną aiu- 
g i te wynosny miiiOnow, powiększyły
się więc przeszło pięć razy. U kol'' 2u iniiiar- 
auw jest umieszczonycn w pożyczkach we- 
w nęuznycn, zas przeszio JU lnhiaidow w po
życzkach zagianicziiycn. Lwią część pokiy- 
wają kapiŁ-a-iy angiuisiiie i francuskie. vV 
cu wiii wyouonu wojny Francy a miała w Ro
syi inwestowanych Ló miliardów fr., które 
umicszczione byry przeważnie wr rencie ros. j  
i w omigac/acii kolejowych. W  czasie woj
ny rząd francuski zauczkewo płacił kupony 
tycn papierów i ua ten cel wydał ;37« mniar- j 
aa fr. Rząd francuski ogłosił, że do końca' 
wojny kupony te będzie wypłacał, inaczej 
gio-ziiyby sirnc przesilenia wewnętrzne fi - 1  
nansowe.

Udział angielskiego kapitału na początku 
r. 1917 wynosił w Rosyi 90 mil. funtów. 
Fyfra ,ta podniosła się znacznie przez zali
czki, jakie rząd angielski' w ciągu ubiegłego 
roku Rosyi udzielał. Wedle ostatniej relacyi 
dotychczasowy udział angielski w długach 
Rosyi ma wynosić 500 mil. funtów.

Z państw neutralnych największą kwotę 
■rosyjskich długów posiada Holandya, bo o- 
koło 1 miliarda rubli. Niemcy miały w r. 
1900 inwertowanych w Rosyi około 5 miliar- 
dów rubli. W  chwili wybuchu wojny pań
stwo to było interesowane w Rosyi jeszcze 
na miliard marek. Austro-Węgry udzieliły 
Rosyi jednej tylko pożyczki w r. 1906 na 
156 milionów koron. Pożyczka ta jest je
dnak już prawie uinożona.

Z grabieży.
Kopenhaga, 3 stycznia.

„Dziennik Kijowski44 z 14. gnidnia (nad- 
iszedł on tu ze znacznem opóźnieniem) do
nosi, że obrady krajowego komitetu rolne
go toczą się od szeregu cinL Komitet uchwa
lił już 30 paragrafów ,vtymczasowego pra
wa rolnego44 (z ogólnej liczby 39), zmienia
jąc w najważniejszych punktach projekt o- 
praoowany przez komisyę specyalną. Par. 2. 
został całkowicie zmieniony i w' nowej re
dakcji brzmi: „Do chwili wydania prawa 
rolnego .przez Konstytuantę ukraińską, zo
stają wzbronione: sprzedaż, kupno, zastaw, 
oraz inne formy przejścia praw własności 
tych gruntów, których własności prawo ni
niejsze nie znosi44.

Nowa nedakeya par. 3-go zmienia uchwa
loną przez komisyę normę, że koniiskacie 
nie uiegają grunty, o obszarze mniejszym, 
niż 40 dziesięcin (30 morgów polskich) w 
sposób następujący: „Za gospodarstwa nie 
uprawiane własnoręcznie, uważa się te, któ
re były uprawiane albo wyłącznie, albo w 
znacznym stopniu przez robotników uajmo- 
wanych, a nie pracą rodziny (właściciela). 
Projekt, po uchwaleniu go w całości, będzie 
jeszcze rozpatrzony przez Sekretaiyat Ge
neralny i Fentramą Radę.

A  tymczasem grabieże trwają dalej. Czar
ny sziak FLunnow' —  pisze wr winnickiem 
„Zycifu poiskiem44 p. St. Btempkowski —  wy- 
diuzył się, rozszeraył, powyginał w potwor
ne zygzaki... M e byie jaką byia głowa, któ
ra .skierowała gwarayjski korpus z frontu na 
odpoczynek pieszo ao „rosyjskiej Wandei*’, 
jak z ipuaną na ustach nazywały s.taie Lo- 
uoie, woiyń i Ukrainę pewne pisma rosyj
skie. Przykład gwarazistow i ujawniona bez
karność, poaziaiaiy, jak iskra na nagroma^ 
azone piocny,. Wnet mszyły zaprowadzać 
soiaackie ,ą>orząaki44 wszystkie rozsypano 
gęsio po kiaj.u zapasp.we puiki. Zaraza psy- 
cmczna ogainęła kraj cały.

W raty szewskim powiecie padły: Ma-iko-
wce Łiueisa, ivopy cynce i^olaszewskiego, 

Kreszynce rnuerzwnisKiego, Popowce MarK-> 
wra, w lYOzaczkacn toiwai-ki boiunskiego i 
Bzpirkana (ostatni stary rewoiucyomsta, po 
powrocie z bybeiyi osiadł na wsi, utrzymy
wał z włościanami sąsiedzkie stosunki i od
dawał im ziemię naspoł), Monastyrek Kai- 
iusa, Krasnosioika JNebełskiego, Manikow- 
ce M. Kosieiskiego, Mazniki i Ihnatowce St. 
Bkibniewrskiego, Jaśkowce Bernatowiczów. 
W  Uszyckmi: Pilipkowce Tyszkiewicza
(dziei żaw-a Jabłuszko w), Malejowce K. Or
łowskiego (dzieiż. K. Lisowski, zniszczona 
biblioteka), Łomaszyńce Brzozowskiego 
(dzierż. Rogowska). W  Płoskirowskim: 
spalone i zrabowane Wodyszki M. Zalew
skiego, And rej ko w7 ee Wacława Skibniew- 
skiego, N Lemie rzyńce B. Czuwasz a, Słobód- 
ka i Kełodiyńce spadkobierców A  Orze

chowskiej, Chinielówka J. Modzelewskiegoi, 
Moskalóv/ka B. Korsaka, Bałamutówka An- 
ryforowa, że pominiemy majątki częściowo 
zrabowane. Podobno w całej gminie Felsz- 
tyńskiej niema ani jednego całego folwarku. 
W powiecie wTinnickim „Mińskie44 zagony 

posuwają się zwrolna na wschód od Zmie- 
rzynki: padły już Alelcsiejówka J. Ro łuckie
go, Działów St-amerowa i Bądarzewskiego, 
Rudijówce Dłuskiego i Krzywoszyńce Bko- 
;w reńskiej..

N ie wymieniam tu mnóstwa folwarków, 
które zamierają nie gwałtowną^ lecz powol

ną śmiercią od trądu ordynarnej, codziennej 
grabieży i bezprawia. Nie wymieniam dlate
go, że nie mam zgoła zamiaru dać tu 'wy
czerpującego obrazu zniszczenia kultury 
rolnej na Ukrainie. Na ho już dziś potrzeba by 
.stworzyć zastęp kronikarzy, skrzętnie zbie
rających wiarogodny materyał do „Czarnej 

i księgi Podola44. Chodzi mi jeno o pochwyce
nie w' tym orkanie zdziczenia i zniszczenia 
rysów swoistych, cech charakterystycznych, 
które pozwolą odróżnić hordy społeczne od 
hord Atylli, chociaż w rezultacie i te i tam
te pozostawiają po sobie ten sam przez wie
ki znaczony7 czarny szlak niedoli i  długo 
przez wieki żywą grotzę budzącą Legendę o 
dopuście Bożym. W ięc przedewszyatkiem 
chciałbym z tego, co sam widziałem i co 
słyszałem od wiarygodnych, naocznych 
świadków, odtworzyć obraz jednego z naj
ciekawszych w  XX. wieku anachronizmów 
pogromu.

Uroczystość polska w Berdyczowie.
(Od naszego korespondenta).

Kopenhaga 4 stycznia.
W niedzielę, 19 listopada (2 grudnia), w 

klasztornym kościele 00. Jezuitów w Berdy
czowie, oabył się uroczysty akt oddania dye- 
cezyi łucko-żytomierskiej i kamieńskiej w o- 
piekę Najśw. Maryi Pannie Berdyczowskiej, 
oraz patronom polskim św. Stanisławowi 
Kostce i bł. Andrzejowi Roboli. Aktu tego 
dokonał ks. biskup Dr Ignacy Dubowski.

Piękne kazanie wygłosił ks. kanonik 
Sznarbachowski.

Stara świątynia nde mogła pomieścić w so
bie tłumu pobożnych, którzy przed cudow
nym obrazem Mahki Boskiej przyszli szukać 
pociechy i pomocy w ciężkich chwilach, ja- 
Kie obecnie przeżywają.

„Bracia najmilsi —  przemówił wzrusza
jącym głosem biskup —  ja, pasterz wasz, 
ojeiec-opiekun, chciałbym wam pomódz, a 
mogę tylko razem z wami zanosić modły do 
miłościwej Królowej tej kresowej ziemi... 
Panienko Najświętsza —  brzmiały słowa 
modlitwy —  gwmtłowna burza zawisła nad 
Twojem" i naszem dziedzictwem; grozi zu
pełna zagłada naszym domom, rodzinom i 
miernu; jeśli nie dopomożesz, rozpadnie się 
w gruzy to wszystko, co z Twem błogosła
wieństwem przodkowrie nasi dla wiary i Na
rodu dźwignęli na tej ziemi. Do Ciebie więc 
bezbronni uciekamy się, Królowro nasza i 
Matko i oddajemy Ci się w opiekę, bo wie
rzymy mocno, że T y  jedna potrafisz wszyst
kie niebezpieczeństwa zażegnać i od krzy
wiły nas obronić44.

Nastała wielka cisza, przerywana tylko 
łkaniem modlących się.

Późno już było, gdy pokrzepieni na duchu, 
z wiarą w lepszą przyszłość tłumy zaczęły 
opuszczać świątynię. X

Wszelkie warunki dla rozwoju fabiykacyi 
artykułów liturgicznych i dewiacyjnych są w 
kraju gotowe, chodzi tylko o ich skupienie 
i wprawienie w7 .ruch —  a, o ile wiem, rzecz 
jest w trakcie urzeczywistnienia, ujęta przez 
znanego przemysłowca i przedsiębiorcę o do
stateczne m oparciu finansowem. Jeżeli więc 
jeszcze dołączam uwng parę, to tylko w za
miarze wywołania takiego skupienia sił or
ganizacyjnych i finansowych z jednej —  a

OJCIEC.
Rut, krawiec, który cały swój żywot ziem

ski spędził w małem miasteczku, zapadłymi 
kącie żyznej węgierskiej doliny, zakończył 
doczesną pielgrzymkę przed półtora rokiem. 
Za życia był to człowiek, miłujący porządek 
i spokój; na wojnie doszedł on do przeko- 

że należy do ludzi, którzy powinni 
słuchać, spełniać rozkazy wśród wszelkich 
okoliczności i trzymać język za zębami. To 
też i teraz Rut bardzo spokojnie leżał w gro
bie, ręce złożywszy na piersiach i „posłu
sznie44 spoglądał w mrok pozagrobowy.

Pewnej nocy^ jakieś straszydło podczas 
swej pielgrzymki o północnej dobie zatrzy
mało się na grobie Ruta i rzekło:

:— Wczoraj wieczorem wypadła mi droga 
- koło twego domu. Twego imienia niema już 

na nim, twoja żona wyszła za rzeźnika.
Rut leżał spokojnie, zapytał tylko:

A  mój mały synek?
. bardzo kochał to dziecko. K iedy żył
jeszcze, maloc jeździł na jego kolanach —  
wesoie to były czasy —  a Rut przyśpiewy

wał mu: hop, hop! i uśmiechał się błogo, 
kiedy chłopiec targał go za brodę i wąsy.

Duch odpowiedział tonem złośliwie obo
jętnym, właściwym straszydłom:

—  Twój syn wesoło huśta się na kolanach 
rzeźnika. Głaszcze go po twarzy i woła na 
niego: ojcze!

Jakby nożem kto przejechał po sercu Ru
ta. O żonę mu nie chodziło bardzo, była to 
zawsze głupia i  niedobra kobieta, mająca 
uczucie tylko dla szmatek i pieniędzy; ale 
o synku nigdy nie przypuszczał, że ten tak 
prędko o nim zapomni. Rut go bardzo ko
chał. Pieścił go, gdy tylko miał chwilkę wol
nego czasu, a pewnego razu w zimie, gdy 
chłopiec zachorował, Rut w  pośpiechu boso 
wybiegi z domu i pobiegł na miasto po le
karza; po tej wycieczce przez sześć tygo
dni sam leżał w  gorączce. Wszystkie zao
szczędzone grosze -odkładał na kożuszek, bu
ciki, zabawki kupowane na jarmarkach, a je
szcze przed ostatnią Wielkanocą pracował 
nad przerobieniem małej, zielonej kurtki ze 
złotymi guzikami, takiej, jaką noszą myśli
wi, dla swego chłopca. Kurtka nie została 
ukończona, Rut zmarł wcześniej, niż się tego 
spodziewał czasu pokoju.

—  Tego się po moim synku nie spodzie
wałem —  odezwał się do straszydła, wzdy
chając przytem ciężko —  a także nie zasłu
żyłem na to.

Złośliwe straszydło wyrzekło:
—  Dlaczego go więc pozostawiasz na gó 

rze, między ludźmi? Na twojem miejscu da
wno jużbym go wr,ziął do siebie, pod zie
mię.

Rut się zamyślił.
—  Baidzo tu brzydko, smutno i nudno w 

tej wielkiej ciemności —  odpowiedział po 
chwali. —  Gdyby można było choć trochę 
pracować, załatałbym sobie chociaż mary
narkę’. Ale gdzie tam, ani myśleć o czemś 
podobnem.

—  Nie jest tu tak źle —  przekonywało 
go straszydło. —  A  przytem cd tam, na gó
rze, nie zasługują, aby ich żałować.

—  To prawda, że ludzie są niewdzięczni—  
mówił w zamyśleniu krawiec. —  Tak kocha
łem .go i tak się starałem dla tego chłopca, 
a teraz ten siedzi rzeźnikowi na kolanach.

Blade oblicze Ruta zabarwiło się lekkim 
rumieńcem oburzenia. Zapadło w nim posta
nowienie, że wyjdzie z  grobu i przyprowadzi 
dziecko. Nie mógł dłużej znosić tego, aby

chłopiec nazywał rzeźnika ojcem i huśtał się 
na jego kolanach.

—  Idę —  oświadczył krótko straszydłu i 
powstał.

—  Strzeż się tylko krzyża i koguciego 
piania! —  dało mu straszydło radę na dro
gę. —  K to wróci do domu po pianiu kurów, 
nie będzie miał już spokoju aż do sądnego 
dnia.

Powoli kroczył Rut w  kierunku miaste
czka. U bramy cmentarza stał stróż cmen
tarny —  stary inwalida o drewnianej nodze. 
Usłyszał on tylko, że coś koło niego zasze- 
leściało. Ścisnął więc silniej kij w  ręku, a 
jednocześnie przeżegnał się, jakkolwiek bo
wiem nie wierzył w duchy, to jednak bał 
się ich trochę.

U 'wstępu do miasteczka, stał pnzy drodze 
krzyż drewniany, a na nim Zbawiciel, wy
rzeźbiony z blachy. Duch Ruta zawczasu 
skręcił przed krzyżem z gościńca i okolną 
drogą -wszedł do miasteczka. Pies, leżący 
przed domem bednarza, wstał i zaczął wyć. 
Usiłował on chwycić za łydki Ruta, którego 
czuł, ale nie mógł w  nich zatopić zębów, 
ponieważ łydki ducha poprostu rozstępowa- 
ły  się jak woda.

Koło bednarza mieszkał stary niepirzyja- 
ciel Ruta, stolarz, wyrabiający trumny, któ
ry zawsze klął, gdy się spotykał z krawcem. 
Teraz kra wiec zatrzymał się przed jego do
mem i zajrzał przez bramę w  obejście. W  
tej chwali' krowa trumniarza poczęła żało
śnie ryczeć, a kury pozeskakiwały z grzęd 
i rozleciały się po podwórzu.

—  Kto tam? —  zawołał przestraszony 
trumniarz.

—  Masz zapłatę za swoje pyskowanie —  
pomyślał sobie krawiec, znajdując satysfa
k c ję  w7 wyrazie przerażenia, jaki się rozlał 
na* szerokiem obliczu wesołego zwykle trum
niarza i ruszył dalej.

Nie zatrzymując się nigdzie, kroczył Rut 
prosto do swego domu. Wywieszka z jego 
imieniem rzeczywiście zniknęła, na jej miej
scu wisiał szyld rzeźnika. Ze 'wszystkiego* w  
obejściu calem było widać, że dom ten teraz 
stał się własnością zamożniejszego człowie
ka. Koło obory stanęły teraz chlewy i kur
niki. Gdy Rut otworzył bramę, drób się za
niepokoił, a pies wypadł z budy.z gniewnem 
szczekaniem.

(Dokońofconie nastąpi).
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czynników wpływ wywierających później na 
zbyt z drugiej strony, aby rozmiary produ- 
kcyi odrazu były znaczne, obliczone na ca- 
ł e zapotrzebowanie, co jest wymogiem eko-

zwraca się tą drogą do osób chętnych szlache
tnej i pożytecznej sprawie, gotowych poświę
cić jej w miarę możności nieco czasu, z zapro
szeniem, aby raczyły uczestniczyć w wspólnej,

nomiczmego wytwarzania. Wiem o dalszych i zbożnej pracy i w tym celu zgłaszać siz ze- 
kapitałach chętnych w tym kierunku, mają- | chciały do Komitetu przy ul. Gołębiej 20, II p., 
cych doń najzupełniejsze i tak słuszne zau- sala XXII, w godzinach urzędowych między
fanie, tylko trochę nieporadnych i p a syw 
nych, których, mem zdaniem, zaniedbać nie 
należy, przeciwnie wyjść im naprzeciw i uła
twić pierwszy krok.

Duchowieństwo przy swej ilości, swym 
wpływie na cały rzeczywiście kraj, swej mo
żności oddziaływania i decydującym wpły
wie na dobór i pochodzenie towaru —  może 
udziałem swym (choćby tak drobnym, aby 
ryzyko wprost się nie liczyło) postawić takie 
przedsiębiorstwo odrazu na wyżynie wszel
kiej wymaganej doskonałości Rozumie dziś 
Duchowieństwo znaczenie utrzymania pie
niądza w domu (w tym wypadku w obu zna
czeniach: bo i w swym domu prywatnym i 
domu zbiorowym: kraju), że więc przez w y 
bór tych, a nie innych wyrobów dla swego 
okręgu działania (parafii, szkoły i t. d.), .przez 
wpływ* na dobór u pobożnych —< może zaro
bek skierować, ku przedsiębiorstwu, w któ- 
rem zarazem może mieć udział, choćby cał
kiem drobny, jako kapitaliści Tu mówię ty l
ko o stronie gospodarczej, nie akcentując 
daleko silniejszej, m isji patryotyoznej, która 
jako ż uczucia spełniana tak gorąco nie po
trzebuje poparcia.

Jeśliby jeszcze i Bank przemysłowy (w 
myśl onegdajszego artykułu „Głosu Naro
du” ) opieką swą finansową i organizacyjną 
poparł to przedsięwzięcie przemysłowe, rzecz 
będzie wkrótce spełniona i stanie na nie
wzruszonej stopie gospodarczej.

Słuszną jest podniesiona w wymienionym

4—6 popoh z wyjątkiem niedziel i świąt.
AKADEMIA NA INTERNOWANYCH. W

niedzielę o godz. 6 odbędzie się w „Sokole4' 
wielka Akademia na ciepłą odzież dla interno
wanych legionistów. Wykonaniem programu 
dzieli się szereg" wybitnych sił artystycznych 
z Egonem Petrim na czele. W pierwszej czysto 
wokalnej caęści programu występują: znako
mita pieśniarka p. St. Wieniawa-Długoszowska, 
art. opery, p. St. Romanowski, oraz p Irena 
Solska!-Grosserowa, która wygłosi kilka nie
zmiernie ciekawych liryków chińskich z V w. 
przed Chrystusem, mimo to dziwnie aktualnych 
w dobie dzisiejszej. P. Długoszowska z p. Ro
manowskim odśpiewają duet Widma i Maryi z 
opery K. Rostworowskiego, osnutej na „We
selu'4 WyspiaiSskiego. W  drugiej części Akade
mii biei ẑe udział także założony niedawno 
Krakownki Zespół kameralny4 który swoim 
pUerws-z-ym występem wzbudził ogólny podziw. 
Zespół wykona efektowny kwintet Dohnanyfo- 
go. Wielką atrakcyą programu jest współudział 
Egona Petriegó, który zupińnie bezinteresownie 
ofiarował się poprzeć cel himanatamy. kwietny 
pianista grać będzie utw*orv Francka i Alkana. 
Pozostałe bilety w  księgami F. Eiberta.

Komitet opieki nad internowanymi i zwol- 
nióńjani legionistami liczy na mieszkańców 
Krakowa, którzy zawsze chętnie spieszą, aby 
poprzeć cel* szlachetny. Nie należy zapominać 
o internowanych w Szczypiómie i Benjamino
wie; rodziny ich trzeba otoczyć opieką. 100 
tysięcy koron wydał  dotychczas komitet na

artykule myśl skojarzenia istniejących za- pbprajwe jedzenia! na ubranie dla intemowa- 
kładów reprodukcyjnych (tak solidnie co do j nych> btór/.y sa w warunkach nie .pozwalają- 
uposażenia i technicznej umiejętności poster j cydl na pozostawienie ich własnemu losowi 
wionych, jak prócz wymienionych we ■ Wieczór jutrzejszy wydatnie powinien znów za- 
wzmiankowanym artykule np. Firma Jabłoń- silić komitetu, który niesie pomoc interno-
ski i Bka) do celu większych rozmiarów re- wonvni
produkcyi obrazków* świętych, zarówno dro
bnych, jak ściennych, z wprowadzeniem po
działu pracy, t. zn. ściśle zorganizowanego 
wyspecyalizowania, rozszczepienia na gałę
zie tego działu.

Zwrócę w związku z tern uwagę na gałąź 
tej produkcyi, nierozdzielnie z nią złączoną—  
wyrób ram. I w tym kierunku wiele jest go
towego: kilka stolarni ma maszyny, któremi-

wanym
PODWYŻSZENIE CEN TYTONIU. Zapowia

dane podrożenie wyrobów tytoniowych, ma 
wejść w życie — jak słychać — z dniem 15 
b. m. Nowe ceny cygar i papierosów mają być 
następujące: Regalia media 50 h, Trabuko 44 h, 
Brytanika 36 h, Virginia 24 h, Kuba 22 h, Vh- 
ginia brazylijska 18 h, Portoriko 16 h, krótkie 
12 h; papierosy: egipskie 16 h, sporty 6 i pół h, 
węgierski tytoń (25 gramów-) 2 K  50 h; Herzo-

bŷ  można produkować ekonomicznie lis ty . ~  - ' ów)~ , K 80 h, turecki 8 K,
*** powlekanie ich w eoraa dalsze wzory J»r i -w .  tak widri-
sony", dokonywane przeważnie ręcznie, mo- 

: globy łatwo być wprowadzone. Wdrożenie 
L tej części wykonania, wyszkolenie wykonaw

ców mogłoby stanowić pole dla inalytucyj, 
jak L iga  Pomocy przemysłowej, szkoły in
walidów itp. Ramy złocone w* różnych ro
dzajach mogłyby być wyrabiane przez zor
ganizowanych kilka zakładów, już istnieją
cych. Podnoszę to ze względu na ogromną 
Rość ram, potrzebnych zaraz przy odbudo
wie. Przecie pierwszym przedmiotem, który 
zechce mieć wieśniak po odbudowie domu, 

obędzie święty obraz na ścianę, a skłonność 
dekoracyjna ludu rozwieszania całego fryzu 
świętych obrazów wzdłuż górnego brzegu 
ściany wymaga dla jednej izby około 20 m. 
ram, dla- jednej więc tylko wsi tysiące me
trów ram "będą potrzebne natychmiast po po
stawieniu chałup. Obraz dla wsi na targu, 
odpuście czy w Kółku rolniczeni wystawiony 
na sprzedaż musi być już w ramie odrazu —  
ramy te przez swą prostotę i nieskombinowa- 
ność łatwe są na początek do wykonania —  
droga to do wyszkolenia sił i wyekspery- 
mentowania środków*.

Czynnikiem niezmiernej doniosłości w tej 
sprawie jest smak artystyczny, styl, wartość 
dekoracyjna tych wytworów. Wchodzi w grę 
kryteryum estetyczne. Czynnik ten bierze u-

krajówy 14 h. —  Podrożenie więc, jak widzi
my, ma być bardzo znaczne. Niewątpliwie do
prowadzi ono do tego, że niejeden palacz, nie 
będący jeszcze w zupełności niewolnikiem na
łogu, wobec tak wysokich cen cygar i tytoniu, 
powiększy liczbę abstynentów od nikotyny, 
których już dość często się spotyka.

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE. Dziś w 
sobotę odbędzie się staraniem Kółka amator
skiego ' kształcącej się młodzieży przedstawie
nie amatorskie. Odegrana będzie komedya Z. 
Przybylskiego „Wicek i Wacek44 w sali Domu 
Robotniczego „Praca44 przy ul. św. Tomasza 
1. 37. Początek o godz. 7 wieczór. Dochód na 
K. B. K.

ODCZYTY JULIUSZA TENNERA. Pierwszy 
z zapowiedzianych dwóch odczytów znakomi
tego estetyka lwowskiego odbędzie się w sali 
Saskiej dn. 14 b. m. o godz. 7 wieczór na te
mat „Polski teatr narodowy44. Prelegent, któ
ry zwrócił uwagę ostatnio swonm artykułami, 
domagającymi się sanacji artystycznej sceny 
lwowskiej, rozpatrzy cele. środki i zadania Na
rodowego teatru w Polsce, zwłaszcza po woj
nie. Odczyt obudził wielkie .zainteresowanie. 
Bilety w księgarni F. Eberta.

BUDOWA KOLEKTORA. Roboty około bu
dowy kolektora w Dębnikach, które gmina m. 
Krakow*a objęła w przedsiębiorstwo od Dy rek-

KRONIKA.

dział w powodzeniu akeyi i nad nim warto eyj budowy dróg wodnych na kwotę przeszło 
osobno się zastanowić. BOL. I miliona koron, mimo w*ojny, prowadzone są

w dalszym ciągu. W  ciągu ubiegłego roku do
konano prawie połowy roboty na przestrzeni 
od ujścia Wilgi aż do kolana pod Wawelem, 
beoirie prowadzi się roboty ku willi bor. Łosiów. 
Kolektor będzie przeprowadzony po brzegu 
dębnickim do fabryki n a c z y ń  emaliowanych tj. 
na obszar, gdzie wał przechodzi na teren wol
ny od zalewu. Gmina kontynuuje roboij, z o 
wy/ględu na asanizacyę dzielnic Ludwinowa, Za
krzówka i Dębnik. ’ Również Dyrekcya dróg 
wodnych prowadzi w dalszym ciągu roboty i 
pod Wawelem łączy część kolektora przez sie
bie budowanego z częścią, którą gmina buduje.

PODNIESIENIE CENY SOLI. Otrzymaliśmy 
następujące zawiadomienie: Wobec znacznego 
podrożenia kosztów przewozowych, podnosi 
Wydział krajowy w diobnej sprzedaży cenę 
soli wy dawnej w krajowem zastępstwie sprze
daży soli w Krakowie, ul. Stolarska 1. 15, nastę
pująco: Cenę soli kamiennej mielonej II sorty: 
w mieście na 28 hal. za 1 kg., na wsiach na 
30 hal za 1 kg.; soli kamiennej mielonej I sor
ty: w* mieście na 30 hal. za 1 kg., na wsiach 
na 32 hal. za 1 kg.; soli stołowej wielickiej: 
w mieście na 40 hal. za 1 kg.; na wsiach na 
42 hal za 1 kg.

Z miasta.

BRAK CHLEBA. Dziś rano chleba w mieście 
nie było, ponieważ piekarze otrzymali mąkę pó
źnym wieczorem, względnie dziś rano. Chleb 
będzie dopiero dziś wieczorem. N a  d z i e ń  
j u t r z e j s z y  p i e k a r z e  m ą k i  n i e  o- 
t r z y m a l i .  Jeżeli mąka nadejdzie, Biuro a- 
prawizacyjne wyda ją. wieczorem, chlob jednak 
będzie prawdopodobnie dopiero w poniedzia
łek.

CENTRALA SUROWCOWA POD NOWYM 
ZARZĄDEM. Fraca nad odbudową przemysłu 
w Galicy! podjęta jest w całej pełni, czego 
dowodem przeprowadzenie celowej reorgani
zacji Centrali surowcowej przez bar. R o g e 
r a  B a t t a g l i ę ,  kierownika sekcyi przemy
słowej C e n t r a l i  o d b u d o w * y  k r a j u .  —. 
Otóż po dochodzeniach, jakie przeprowadzono, 
nie skonstatowano —  jak słyszymy —  nadużyć 
ze strony dawnego zarządu, a dotychczasowych 
urzędników kierujących przeniesiono do innych 
działów tej samej sekcji.

Ażeby Centralę surowcową, dla której sie
dzibę wyznaczył p. B a t t a g l i a  przy ulicy 
D i e t l o w s k i e j ,  więcej dostroić do otocze
nia, powołał na naczelne stanowisko Centrali 
surowcowej, olbrzymiego działu sukien i skór 
który przerobić się ma w myśl postanowień w 
t. zw. ,.Volksbekleidung4‘, adwokata krakow
skiego Dra O o 1 d m a n n  a i p. K l u g e r a  
(również żyda). Jak przedstawiać się będzie 
Centrala suxowcow*a, niebawem będziemy wi
dzieli. Faktycznie p. bar. Roger Battaglia wiel
kie zasługi położył na polu uprzemysłowienia 
kraju...

OPIEKA NAD JEŃCAMI. Komitet opieki

Z Polski i ze świata.
ZWIĄZEK MIAST W  KRÓLESTWIE. „Kur. 

warsz.44 donosi: Zjazd przedstawicieli miast, po
wołanych do komisji organizacyjnej Związku 
miast, ustalono ostatecznie na dn. 2 lutego. --- 
Prócz przedstawicieli magistatu i Rady miej
skiej m. st. Warszawy, w zebraniu orgaaiizacyj- 
nem wezmą udział: z Łodzi —  nadburmistrz p. 
Skulski i p. F. Sachs, ze Sosnowca —  radny p. 
K. Woziński, z Częstochowy _  prezydent Dr 
Marczewski, z Lublina — radny p. Sekuto- 
wicz, z Piotrkowa —  prez. B. Nowicki, z Ra
domia —  wiceprez. Dębowski, z Dąbrowy —  
prez. Piwowar, z Kielc —  wiceprez. B. Marko
wski, z Płocka —  prez. Dr Maoiesza, z Kali

sza — prezes Rady miejskiej p. K. Wygano- 
w*skl

ORGANIZACYA ADWOKATURY W  KRÓ
LESTWIE. Komisya do opracowania ustawy or
ganizacji adwokatury odbyła pod przewodni
ctwem adw*. Dominika Anca, 14 posiedzenie, 
na którem ukończyła w całości, w pierwszem 
czytaniu, obrady nad statutem pałestry Króle
stwa Polskiego i rozpoczęła obrady nad. usta
wą o postępowaniu w adwokackich sprawach 
dyscyplin arnych.

POLSKIE ZABYTKI. Zabytki z Łazienek 
Zamku warszawskiego, wywiezione przez Ro- 
syan z Warszawy*, znajdują się w* stu kilkudzie
sięciu wagonach kolejowych w* Moskwie. Opie
kę nad nimi roztacza, związkowa rada wojsko
wa. Dla obrony .zabytków z ramienia władz 
mianowano komisarzem p. Włodzimierza Dyb- 
czyńskiego, Warszawianina, b. starszego archi- 
waryusza dawnj*ch aktów Królestwa Polskiego.

URZĘDNICY POLSCY. Z Warszawy dono
szą: W  kołach rządowy cli obMctZiono, że w cią
gu kilku miesięcy, w miarę organizacyi mini
sterstw i władz państwowych, im podległych, 
okaże sie-potrzeba r o wołania >5.010 urzędników 
różnych rang ii kategoryi

NIEWOLNICTWO. „Przewodnik Kółek noln. 
(organ tygodniowy Zarządu gł. Towarzystwa 
Kółek rolniczych w Krakowie) zamieszcza w nr 
2 z b. r. następującą notatkę:

Berliński dziennik „Der Tag44 zamieszcza ar
tykuł, w którym dowodzi, że Niemej* powinni 
dbać o zapewnienie dla siebie robotników rol
nych nie tylko w czacie wojnjr, ale także po 
jej ukończeniu. W tym celu powinni już dziś 
postarać się o to, abj* te rzesze robotników, 
które dztisiaj ściągnięte są przymusowo do ro
bót rolnych w Niemczech, zatrzymać w Niem
czech także po wojnie. Należałoby zatem ogra
niczyć również i na przyszłość możność swo
bodnego przesiedlania się tych ludzi. Wspo
mniany dziennik powiada, że ten środek jest 
nieodzowną koniecznością polityki produkcyj
nej Niemiec dla zabezpieczenia wyżywatenia lu
dności niemieckiej. Przemysł będzie po wojnie 
odciągał od rolnictwa miliony robotników, a 
rolnictwo znajdzie się w położeniu o tyle gor
szeni niż dzisiaj, że nie będzie wtedy reklama
c ji ani urlopów, które mu robotnika dostar
czą.

Tak pisze dziennik niemiecki. Te rzesze ro
botników, które Niemej' ściągnęli sobdie przy
musowo do robót rolnych, są to Polacy, emi
granci sezonowi, zaskoczeni w Niemczech przez 
wojnę i zatrzymani tam przymusowo przed pół- 
ozwarta rokiem; są to Polacy z Królestwa, któ
rych Niemcy złudzili obietnicami wysokich za
robków i ściągnąwszj* ich, już ich nie wypusz
czają; są to wireszcie Polaćjr-jeńcy z armii ro

syjskiej. O tych ludzi Niemcom bardzo 
chodzi. ZafrzjTńanie tych ludzi jest „nieodzo
wną koniecznością .polityki produkcyjnej Nie
miec44. A  czy nie jest koniecznością, jeszcze bar
dziej nieodzowną, wypuszczenie na wolność lu
dzi, którzy półozwarta roku są faktycznie uwię
zieni, którym nie wolno wrócić do swych ro
dzin i swych gospodarstw, którzy cierpią karę 
za nieponieSione winy? Żyjemy w XX wieku, 
w czasie, gdy niewolnictwa, niema na całym 
świecić. Pokazuje się jednak, że w Niemczech 

inaczej.
RUCH OŚWIATOWY W ZIEMI CHEŁM

SKIEJ. We wsi Żółtańcach powstało włościań
skie Kółko oświatowe, do którego zapisało się 
kilkudziesięciu włościan z tej wsi oraz z Wor- 
mowiec i z Ludzonowa. Przewodniczącym zo
stał gospodarz Jakób Hołysz, sekretarzem go
spodarz Feliks Buczko. Zebrania mają się odby
wać 2 razy na miesiąc, celem wygłaszania po
gadanek na tematy społeczne, połączonych z 
dyśkuśyą,

KINA POLOWE NA K. B. K. Generabputko- 
wnik Behm-ErmoJJi ofiarował lwowskiej Dele- 
gacyi K. B. K. z okazyi „Tygodnia K. B. 
K.“ 10.000 K  z funduszu kin polorwych w ob
rębie II armia.

INOWACYA W CENZURZE PISM. „Kur. 
Iw.4' donosi, że nowe rozporządzenia cenzural- 
ne wprowadziły nowość w postaci pisemnego 
uzasadnieia dokoj^wanych konfiskat. Parę ta
kich „orzeczeń44 otrzymała redakeya lwowskie
go pisma w ostatnich dniach i jedno z nich 
dosłownie przytoczyła.
OGRANICZENIE WOLNOŚCI ZGROMADZEŃ.

Zastępca krakowskiej komendy* wojskowej gen. 
major Neumann wydał' wspólnie z dj*rekcyą hut 
witkowickioh zarządzenie, na moej* którego za
kazuje się wszystkim bez wyjątku zaprzysiężo- 
njon funkoyonaryuszom i majstrom, pełniącym 
służbę w pospoiiitem Tuszeniu, brania udziału w 
zgromadzeniach politycznych, niezależnie od te
go, czy robotniczych, czy mieszczańskich.

POCIĄG W ZASPACH ŚNIEŻNYCH. Wokół 
Lublina srożyty się w tych dniach wielkie śnie
żynce. Jeden z ostatnich pociągów*, idących z 
Lublina do Kraśnika, ugrzązł na polu w za
spach śnieżnych, które zatarasowały linię w ten 
sposób, iż pociąg; nie mógł się dalej posuwać. 
Pasażerowie przesiedzieli około 18-tu godzin 
w wagonach unieruchomionego pociągu; część 
ich wybrała się końmi do Lublina.

ZAMIECIE ŚNIEŻNE W NIEMCZECH. W 
Niemczech szalały w* ostatnich dniach gwałto
wno śnieżyce. W Berlinie ucierpiała wielce z 
tego powodu komundkacya tramwajowa. Przez 
całe dni do późnej nocy pracowały nad* uprzą
taniem śniegu dobrow*olne organizaccye oby
watelskie. Przez 36 godzin trwały w południo
wych Niemczech zawieje śnieżne. W dolinie Re
nu leży śnieg grubości A/« metra. Z powodu 
trudności komunikacyjnych pociągi przybywają 
z parugodzinnem opóźnieniem. W Czarnym Le- 
sie śnieżyca gwałt owoioścaib przewyższyła wszy
stkie zamiecie, jakie mieszkańcy pamiętają od 
lat dziesięciu. Z Królewca donoszą, że w okoli
cy znaleziono 19 osób zmarzniętych, które stra  ̂
sżliwa burza zimowa zaskoczyła w drodze. — 
Wśród ofiar jest 6 dzieci i 3 kobiety.

ĆWIERĆ MILIONA KSIĄŻEK DLA ŻOŁNIE
RZY. Praskie „Pravo Lidu44 notuje z zadowo
leniem fakt. iż jedyna .organizacya centralna w 
Pradzo wysłała od początku wojny aż do koń
ca roku 1917 na front i do lazaretów wojen- 
nj*ch prawie ćwierć miliona książek czeskich 
oraz 150.000 numerów gazet czeskich. Także z 
innych podobnych organizacyi na ziemiach cze- 
sko-moraw&kioh wysyłano dla żołnierzy książki 
i dzienniki

SKONFISKOWANE PAKUNKI Z ŻYWNO 
ŚCIĄ. W stolicy Chorwacja, w Zagrzebiu, zo
stało z polecenia węgierskiego ministra handlu 
skonfiskowanych 60.000 pakunków* z żywno
ścią, które miały być wysłane do poszczegól
nych krajów i miast Austiyi, w pierwszym zaś 
rzędzie do Wiednia.

BANKNOTY „OBER-OST1. Obieg bankno
tów „Obei-Ost4- wynosił według „Kownoer 
Ztg44 w* dn. 30 listopada 139,088.382 rb„ z cze- 
gt> 123,195.600 rb. przypadało na większe bank
noty (po 100, 25 i 10 rb.), zaś reszta na bank
noty drobne jednorublowe, półriiblowe i 20-ko- 
piejkowe. ?

Wiadomości gospodarcze.
„ODBUDOWA KRAJU‘1 „Obudowy kraju4? 

miesięcznika poświęconego sprawom gospodar
stwa narodowego, ukazał się zeszyt VII za gru
dzień i ,zawiera: Prof. uniw. Dr Fr. bujak: Pod
stawy rozwoju przemysłu w Galicja; prof. uniw. 
Dr A. Krzj*żanowski: Ruch ludności po w*ojnie; 
L. Wł. Biegeleisen: Polski instytut agrarny;
djir. banku Dr Marcin Szaraki: Uwagi o polity
ce bankowej; Dr Edw. Grabowski: Kryzys so- 
cyalizmu w* Polsce-; Eug. Krasuski: Rola- pań- 
stwa w* gosopedarstwie społecznem; Kaz. Ka
sperski: Prace przygotowawcze do. ułożenia
tarj*fy celnej; T. Kociatkieswicz: Polityka ko
lejowa; Dr H. Komredch: Wojna a złota wa
luta. Treści okazałego zeszytu dopełnia wy
czerpująca bibliografia gospodarcza za rok 
1915, oraz sprawozdanie i kronika. Cztery uda- 
tne ilustracye przedstawiają różne momenty 
z odbudowy wsi w powiecie przemyskim.

BRAK TOMASYNY. W  „Przewodniku Kó
łek rolniczych44 czytamy: Brak tomasyny za
panuje, jak donoszą pisma rolnicze, na wiosnę 
b. r. w całej pełni. Biuro sprzedaży fosfatów 
pn/y czeskich zakładach Thomasa w Wiedniu 
ogłasza, że młyny żużlowe tych zakładów w 
Czechach wstrzymały obecnie pracę i nie wy
twarzają żużli, bo składy ich są przepełnione 
tomasyną, której z powodu braku wagonów 
tiie można wysłać. Taki sam stan rzeczy pa
nuje w Niemczech: berlińskie fabryki1 tomasyny 
również musiały wstrzymać ruch z powodu 
braku wagonów* kolejowych do odstawy żużli. 
Grozi więc rolnictwu naszemu klęska ogromna; 
tem większa, że gleba galicyjska, wyjałowio
na przez trzy lata w*ojny, wymaga znacznie sil
niejszego, niż w innych krajach, dodatku na
wozów sztucznych i że w Galicji ograniczenie 
mchu kolejowego i brak wagonów odczuwa 
się znacznie więcej, niż na zachodzie.

NOWE BANKI W CIESZYNIE. W  „Dzień. 
Ciesz.44 czytamy: Kursuje tu wiadomość, że cie
szyński „Yolksbank44 niebawem ma 3ię zlać 

„Ccntranym bankiem niemieckich kas oszczę
dności" (Zentralbank der deutschen Spatkas- 
sen in Oesterreich). „Zentralbank44 ma objąć 
bieżące interesa i zakupić budynek ,.Volks- 
banku44. Od dłuższego, czasu mówi się także, 
że „Bohmische Unionbank44 również zamierza 
otworzyć filię w Cieszynie. Według dalszyeh 
pogłosek jeszcze „Prażką Uvemi banka" za
kłada filię w Cieszynie. W razie urzeczywi
stnienia tych projektów byłby Cieszyn naszpi
kowany instytucjami pieniężnemu wpychają- 
e-mi hki/uin na gwałt pieniądze Oczywiście 
konkurencj a tylu bank'' nie obiecuj,> im zy
sków; id/ńe raczej o zeskon-towajiie tego wiel
kiego rozuea lei gosipodarcuęg^ okolicy Cieszy
na z ro •:\v )j on g 1. nictwa.

ODZNACZENIA NA POCZCIE. Cesarz nadał 
złoty krzj*ż zasługi z koroną na wstędze medalu 
waleczności, zastępcy dj*rektora urzędu pocztowe
go Maryanowi Siwickiemu, starszym zarządcom 
pocztowym Michałowi Knyczowi i Aleksandrowi 
Oriowskumu, starszym oticyałom pocztowym A- 
leksanarowi Kisielewskiemu, łYanciszkowi Haschce
i r lanciszKOWi t*aiuchowskiemu, oraz zarządcy po

cztowemu bartiomiejowu Litwinowi, starszym 
kotro lorom pocztowym Gustawowi ISpatowi, Micha
łowi btasziuewieżowi i starszemu ofieyałowi po
cztowemu Józefowi lyszkowskiemu. Zricty krzyż 
zasługi na wstędze medalu waleczności oftcyty 
łom pocztowym Stanisławowi Sakowskiemu i Mi 
kołajowi Dronowiczov.*i; srebrny krzyż zasługi z 
koroną na wstędze medalu waleczności adjunktce 
pocztowej Zoflii Kuhl, ofieyantom pocztowym Sta
nisławowi Sikorskiemu i Maryanowi Seniasonowi, 
oraz ofieyantkora pocztowym Konstanćyi Meutner, 
Władysławie Habicht, Stefanii Kaniowskiej, Elżbie
cie Żołnierczyk, Maryi Kłobakowskiej, Irmie For- 
tner, Emmie Kreutz, Stefaniii Fmik, Elfrydzie 
Pompie, Helenie Wasilewskiej, Maryi Jamrozik, 
Maryi Katyńskiej i Maryi Miedniak* w uznaniu 
znakomitej służby wobec nieprzyjaciela, adjunktce 
pocztowej Józefinie Szymczakiewicz, wszystkim w 
ayrekcjti poczt i telegrafów we Lwowie.

Wiadomości kościelne.
NABOŻEŃSTWO. Staraniem Arcybraetwa 

Przon. Sakraonenitu odbędzie się w poniedziałek 
14 b. m. o godz, 5 w kościele Felicjanek do
roczne dziękczynne nabożeństwo z kazaniem.

Z SODALICYI. Nabożeństwo i miesięczne 
zebranie Sodalicyui panów odbędzie się dn. 20 
b. m. w* trzecią niedzielę.

ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ ś. p. Igna
cego Grządziela złożyły na cele K. B. K.: Tow. 
cechu katolickiego w Podgórzu K 100: S<tow. 
przemysłowców rękodz. K  100; Staw. przem. 
ezewców w Podgórzu K  100.

lat 32. Zmarły, dzięki swej działalności społe 
cznej i zawodowej, jako' człowiek nieposzla
kowanej uczciwości i zacności charakteru, cie
szył się ogólną sympatyą, jako zaś lekairz miał 
ogólne poważanie w świede lekarskim. W roku 
1917 był sekretarzem Tow*. lekarskiego warsza- 
wskiego.

W  Poznaniu zmarł jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli tamtejszego kupaectwa polskie
go, Wawrzjn G ł ę b o c k i  Znany jako do- 
skonałj* fachowiec, brał także udział w życiu 
organizacyjnem kupiectwa polskiego, zajmował 
się młodzieżą handlową, której był oddanym 
kuratorem, ustanowionym z ramienia, korpora
cji.. Dobry obj*watel i patayota pozostawił naj
lepszą x>amięć sobie w całean społeczeństwie 
pozna ńskiem.

W Wilnie zmarł 20 grudnia, ub. r. uzdolniony 
mu7j*k, Artur S ęd z. i m i r,

W dniu 5 b. m. zmarła w Styryi ks. Matylda 
z ks. Radziw iłłów W i n d i s ć h g r a t z w* 82 
roku życia.

0  zwrot .biblioteki Załuskich.
Kopenhaga. „Dziennik Polski" piotrogro- 

dzki donosi: Wr sprawie zwrotu, zabranej * 
Warszawy przez Katarzynę II. biblioteki Za- 
łuskicłi —  jak podaje „W ieczem ij Ozas“ —  
zwrócili się do Łunacżarskiego członkowie 
Polskiej Partyi Socyalistycznej. Łuńaczar- 
skij zgodził się podobno na zwrot społeczeń- 
stw*u polskiemu tej wielkiej książniey pol
skiej.

Z ministerstw polskich.
Dzienniki warszawskie zamieszczają na

stępujące informacye:
P. minister wyznań i oświecenia publi

cznego ustalił termin zjazdu inspektorów 
szkolnych okręgowych w Królestwie Pol- 
skiem. Zjazd odbędzie się dnia 21. twn. i 
trwać będzie od dwóch do trzech dni.

W e wtorek p. minister wyznań i oświece
nia publicznego wyjechał do okupacyi au- 
stryacko-węgderskiej. P. minister najpierw 
zatrzyma się w  Lublinie;. Towarzyszą mu: 
sekretarz jeneralny p. Kazimierz Konarski, 
naczelny inspektor szkolny p. Tadeusz Ł o 
puszański i wizytator szkół średnich p. Jó
zef Gródecki

Minister aprowizacji, wyjeżdża w tych 
dniach do Wiednia w sprawie sprowadzenia 
z okupacyi austryackiej znacznej liczby wa
gonów z żywnością, które oddane będą do 
wyłącznej dyspozycyi polskich władz apr> 
wizacyjnych. Uzyskanie żywności nastąpiło 
na skutek zabiegów, poczynionych w  ciągu 
ostatniej podróży do Wiednia p. prezesa mi
nistrów.

nad jeńcami wojennymi Polakami w Krakowie 

-  Nakładem Wydawnictwa „flkwi K«toda“ Sg. i  ogr. odp- Redaktor odBowleditłlay i aawelny R o m a n  W u y e ł y  tafcL

NEKROLOGIA.
W Warszawie zmarł .zaraziwszy się chorobą 

inffkcyiną ś. p. Dr K a z i m i e r z 0 c z .e s a l- 
e k i, lekarz sanitarny 6-go okręgu, w wieku

Wiadomości telegraficzne.
KOMUNIKAT WŁOSKL

Wiedeń. Komunikat włoski z 10. bm.: 
Wczoraj była walka artyleryi naogół mniej 
zacięta-, tylko na wschód od B r e n t y  strze
lano chwilami gwałtownie. Nasze dzielne od
działy wywiadowcze wzięły na zachód od 
C a n o v  e d i S o 11 o na lewym brzegu rae- 
ki A  s s o kilku jeńców i wywołały długą 
działalność ogniową u przeciwnika. W ‘ oko
licy P a p a do  p o  1 i zostali rozprószeni ro
botnicy i uzbrojeni żołnierze nieprzyjaciel
scy. Nieprzyjacielskie moźcrticrze, ustawio
ne w okolicy S a a D o  n a, zostały zmuszone 
przez nasze baterye do zamilknięcia.

ZWOŁANIE SEJMU WĘGIERSKIEGO. 
Budapeszt. B. kor. Węg. B. kor. Izba po

słów zbierze się w  śmdę dnia 16 bm. o go
dzinie 3 po południu, aby postanowić w  ćpra - 
wie dalszych czynności.

ZAPROSZENIE BOLSZEWIKÓW DO 
NIEMIJEC:

Kopenhaga. Piotiogrodzki „W lecz. Gzas44 
donosi, że Niemcy zaproponowali współpa*a- 
cownikom dzienników bolszewickich przy
bycie w* odwiedziny do Niemiec.

ARMIA ROSYJSKA TOPNIEJE.
Sztokholm. Dzienniki rosj*jskie donloszą: 

Na froncie demobilizacya wre, z linii ucho
dzą prawie całe pułki. W  kompaniach pozo
staje zaledwie po dwóch ludzi. Codziennie 
na drogach, prowadzących na front, daje się 
zauważyć żołnierzy, maszerujących „gęsie
go44 do domów*,

TROSKI WOJSKOWE FRANCYI.
Berno. B. kor. Jak podaje prasa francuska, 

komisjai wojskowa senatu poleciła C l e m e n 
c e a u  przedłożyć sobie sprawozdanie o sytua
cja militarnej, o współudziale sprzymierzeńj*eh 
i o ogólnetm kierownictwać wojnj*.

NORWEGIA UZNAJE NIEZAWISŁOŚĆ  
FINLANDYI.

Chrystiania. B. kocr. N-orweigia u mała Fili- 
landyę za w*olno niezawisłe państwo.

ZAJĘCIE M LEW A W  AMERYCE.
Amsterdam. B. kor. Reuter donosi z W a

szyngtonu: Urząd środków żywmości zakupi 
około 30 proc. miewa wszystkich młynów* w 
państwach Unii, aby pokryć zapotrzebowa
nia: wojska, floty i sojuszników.

W  OBRONIE WŁASNEJ.
Berlin. „Yorwkrts44 donosi, że z powodu 

braku papieru i grożącego z tej racyi zmniej- 
Sizenia dni pracy w zawodzie zecerskim, ze- 
cerzy i drukarze w  całych Niemczech pod
jęli energiczną ąkcyę, aby nakłonić rząd do 
potdjęęia natychmiast starań celem zaradze
nia brakowi papieru. W  tej sprawie odbędą 
się w całych Niemczech wiece organizacji 
zawodowych.

Drukarnia „Ułosu Narodu" w Krakowie pod zarządem rtomana Ferka.


